Kamerun – Bertoua, czerwiec 2004 

Kochani!

Chcę podzielić się z wami radością, że od marca br. mamy na naszej placówce nową siostrę pielęgniarkę – Siostrę Piotrę, która przyjechała do nas z Polski. Obecnie robi staże, by nauczyć się medycyny tropikalnej. Już po miesiącu dane jej było poznać na własnej skórze, co to jest malaria, bo tutejsze komary są bardzo łakome na nowych przybyszów. Cieszę się, że będę miała z kim się podzielić pracą w przychodni, ponieważ z roku na rok staje się ona coraz trudniejsza i bardziej wymagająca. Czasem aż trudno to wszystko ogarnąć swoją ograniczoną głową.

Od kilku miesięcy wykonujemy testy na AIDS – jest to cały obszerny rozdział – bardzo odpowiedzialny i czasochłonny. Testów negatywnych na szczęście jest większość, ale pozytywnych też nie mało. Dla nas, personelu, stanowi też niemały ciężar. Świadomość, że ci nasi chorzy mimo wszelkich naszych starań wnet nas opuszczą. Trzeba robić wszystko co po ludzku możliwe i pomóc im z tą świadomością żyć. Wiara w Boga tutaj bardzo pomaga.

Problemy zdrowia często powiązane są z problemem ubożenia rodzin dotkniętych tą chorobą. Chory i słaby nie może pracować, a musi wydawać na leczenie, które i tak idzie w tym wypadku opornie. Z każdym rokiem wzrasta ilość zgonów. Tydzień temu pochowaliśmy jednego z naszych katechistów w wieku 32 lat. Był to wielki wstrząs, szczególnie dla młodzieży, z którą zmarły wiele współpracował, troszcząc się, by przyciągnąć jak najwięcej ludzi do Kościoła. 

Zgodnie z tutejszym zwyczajem wszyscy znajomi i krewni schodzą się w domu zmarłego, by towarzyszyć rodzinie. Modlą się, rozmawiają, jedzą i piją, w nocy grają na bębnie (by nie spać), praktykują swoje plemienne zwyczaje, które często są dręczeniem wdowy lub wdowca, szukaniem winnego śmierci, zabezpieczaniem dzieci zmarłego przed urokami... itd. Szczęście, jeśli takie „goszczenie” kończy się po kilku dniach, czasem jednak trwa nawet miesiąc i pozostawia rodzinę zmarłego w nędzy. Zmarłego grzebie się na ogół przy domu, rzadko spotyka się cmentarze. Nasz śp. katechista jest czwartą osobą pochowaną koło naszego kościoła. 

Prawie od dwóch miesięcy padają już deszcze, ale nie tak często jak to bywało dawniej. Pod koniec pory suchej pojawił się w powietrzu dziwnie białawy kurz (coś jak mgła) i utrzymywał przez kilka dni. Prawdo podobnie pochodził on z pustyni Sahara, która ponoć postępuje o kilka kilometrów rocznie na południe, z powodu masowego niszczenia lasów.

Kończąc dziękuję za pamięć i modlitwę oraz wszelkiego rodzaju ofiary. Polecam Was Najświętszemu Sercu naszego Zbawiciela, który przygotował nam miejsce w domu swego Ojca i umacnia nas Duchem Świętym, byśmy byli Jego świadkami.    

Z modlitwą Siostra Klara

